OZ. 


We Czwartek 


Podróż przez Sycyliią. 
( Ciąg dalszy. ) 


Wylądowaliśmy i kazaliśmy się za- 
prowadzić do domu poscinnggp, Jaš- 
niał napisami wysokich gości, którzy go 
w różnych czasach odwiedzali, Na wy- 
niosłey skale naprzeciw oknom oberży 
zaostrzały naszą ciekawość rozliczne 
szczątki starych budynków. Nie bez 
trudności przy nieznośnym upale wy- 
drapaliśmy się na ową skałę.  Zdarze- 
nia czasu, a może i niewiadomość na- 
szych Cyceronó w pomieszała te wie- 
lorakie zabytki różnego budownictwa 
w iedaó chaos. Trzeba było doświad- 
czeńczego oka niżeli nasze, ażeby roz- 
różnić, co należało niegdyś do swiatyni 
greckiey, co zaś było zabytkiem zamku 
Saracenów albo Normanów lub now- 
szego a zburzonego także kastelu. 

Mury starego Cefaledium można 
ieszcze rozeznać. Roger I. odbudował no- 
wy Cefal i kościół katedralny. Poka- 
zuią tam ieszcze iego płaszcz i koronę. 
Miasto nosi na sobię wszelkie oznaki 
nędzy i ubóstwa. Niedawno wszelako 
bogaciło się dosyć znacznym handlem 
dobrego wina, Oliwy, a szczególniey 
manny, którą w pobliskich górach zbie- 
rano, 


Nadzieia dostania lepszego wiatru 
do dalszéy podróży zniknęła. Postano- 
wilismy iednakże ieszcze tego samego 
wieczora udać się lądem do St. Ste- 
fano oddalonego o ośm godzin od Ce- 
falu. WVyruszylismy więc w drogę 
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odesławsży naszą kanonierę do St. A ga- 
ty, gdzieśmy ią wieczorem dnia na- 
stępuiącego zastać myśleli. 

Jechalismy z początku przez gaiki 
i chaszcze leżące na wzgórkach przyłąd- 
ku brzegu morskiego. Daley ciągnęły 
się szerokie kanały lawów , wysuszo- 
ne, oznaczaiące wszelako byt pozosta- 
demi znamionami. Spady ku ieziorowi 
byfy coraz nieznośnieysze, droga nie- 
równa, węższa i co chwila przykrzeysza, 
Często zniżafa się aż ku samemu brze- 
gowi, ginęła w głębokim piasku, a 
morze wyrzucało pianę swoię, aż ku 
stopóm naszych zwaćrząt. Noc nadesz- 
ła, a xiężyc oświćcaiący tę okolicę 
robit ią ieszcze okropnieyszą. Bi- 
iącóm Sercem powitał z nas każdy 
mury St. Stefano, które przy świetle 
xiężyca wyzierafy z wysoka. 

Biskup Cefaloński bawiący właś- 
nie podtenczas na kilka niedziel w St. 
Stefano, iako w mieyscu należącem 
do iego dyiecezyi, iuż po północy przy- 
iął nas u siebię z wielką gościnnościa. 
Krótki ale pokrzepiaiący sen, iakiego 
używaliśmy w iego pomieszkaniu, u- 
dzielił nam nazaiutrz świećzey mocy 
i czerstwości. 

VVesoło wśiedliśmy na nasze zwić- 
rzęta. Pogodny ranek i ta śmieiąca się 
okolica, przez którą z początku iechą. 
liśmy wprawiła nas w naylepszy hu- 
mor w Świecie. VV domie zaićzdnym 
(/ondaco ) na brzegu morskim ziedlism 
nieco owoców i zimnych potraw. Po- 
kfadliśmy się na podwórzu, kofo nas 
spoczywali ludzie od mułów ze swoić 
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mi zwiórzętami i żołnierze od Com--na owerm: mieyscu gdzie ona pannie, 


pagnie d armi z długiemi karabinami, 
ubiorem podobni do Katalońskich mi- 
kieletów. ieśniacy, których cieka- 
wość do nas zwabiła, przypominali mi 
Pireney w swoich krótkich szarych 
kaftanikach ubrani, noszący na gło- 
wach pstre włośienne kofpaki, maiący 
ciemne twarze i bfyszczące weyrzenia. 
Pe lobnie wyglada zgraia guerillasów albo 
teraz merynosów wracaiąca ze zwycię- 
stwa i obciążona łupami nieprzyiaciód. 
I ta okolica była nieco podobną do bi- 
skayskich albo do katalońskich wybrze- 
żów.  Chropowate skały podobne do 
przylądków sterczały nad morzem, fo- 
żyska częstych lawów odznaczaiące się 
okropnóm zniszczeniem krzyżowały się 
o drodzę trudnćy do poznania, wyso- 
kie” dzikie i nieurodzayne góry wzno- 
siły się na obnażonćm brzegu. Tylko 
na ich nayoddaleńszych nana czę- 
sto nawet na naywzniośleyszych wierż- 
chołkach widać było warstwy smutnych 
i okopiiałych kamieni, maiących podo- 
bieństwo do gniazd ptaków drapież- 
nych, i tylko z trudnością można ie 
było rozeznać za mieysca zamieszkafe 
przez ludzi. Dopićro ku końcowi naszey 
dziennćy iazdy brzeg byf spadzistszy, 
pole bardziey użyźnione i okolica przy- 
iemnieysza.  lechaliśmy przez pewną 
wioskę, maiącą niektóre przyiemne 
wieyskie domy. Była ogrodami napef- 
niona, gdzie wznosiły się dumnie pyszne 

almy z pośrodka pomarańczowych 
wiatów. Imie tey wioski odpowia- 
dało iéy wabiącćy powierżchowności, 
nazywano ią bowiem Acqua dolce, na- 
zywała się tak od mruczącego zdroiu, 
co upływa z góry. I fiziognomia na- 
tury ma swoie Oomamienie, tak iak 
śmieiąca się twarz człowieka. VVdaś- 
nieto ta sama rzeczka zatruwa te całą 
piękną okolice, i rozpościćra oddech 
śmierci po tey czaruiącćy wieyszczyznie. 
Malarya, to widmo, z którego w Pa- 
lermie śmiałem się iak z iakiey nędznóy 
bayki, w samćy istocie wykKonywa 
tu swoie niszczące skutki. leden nocleg 


iest częstokroć w stanie sprowadzić 
śmiertelną nerwową i zgniłą gorączkę, 
zwłaszcza, gdy. zarody choroby, albo 
wyczerpane usiłowania, robią do tego 
ciało zdolnem. Sami nawet tamteysi 
mieszkańce maią nabrzmiałe twarze i 
spuchnięte spodnie członki ciała, wod- 
na puchlina i powoli niszcząca gorączka 
kończy w młodości ich schorzałe życie. 
VViele bardzo znayduie się w Sycylii 
okolic podobnych do okrzyczanóy rzeką 
Malaria. Takiémi są te właśnie, gdzie 
się znayduie stoiąca woda. VV mieśtą- 
cach, w których wieśniacy urządzaią 
kley w wodach, napefnia się powie- 
trze podwcionćmi zatrutómi wyziewa- 
mi, przez co nawet podróżni unikaia 
starannie téy części kraiu. Boiaźń Sy- 
cyłianów względem Malaryi przechodzi 
wszelkie granice, zadumienie ich było 
nadzwyczayne, gdy zobaczyli, ześmy 
się śmieli opićrać ich przestrogóm. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Do Piękności. 
(Przez Y. C.) 


O któraś z wód pienistych twą istotę wzięła! 
Htóra z bogów uśmiechu niegdyś się zaięła, 
Ród masz z nieba, przedwieczne w światach pano- 

wanie , 
Q! po dobroci, pićrwsze człowieka kochanie, 
Piękności! ciebie wielbię ; ach! za cóż twe dzieła, 
Cicmna mi słabych oczu chmura zasłoniła ? 
Wiosna w miłą zieloność brzegi wód okrywa, 
Strumień się z zimnych pętów rozkrzepły dobywa: 
Gay rozkwita, w promieniach nowych zorza wscho- 
Zi? 

Dla mnie tylko iednego, nic się nie odrodzi, 
Swiat prsedemnę zaćmiony, iak przez mglistą chmurę, 
Na stroyną' w nowe szaty poglądam naturę. 
„Mniey , niż ia, widział Milton , ale był szczęśliwy, 
Umiał dowcipnym pęzlem malować iċy dziwy; 
Gdy mu się córek głosy zgodne słyszeć dały, 
Tleiacy płomień ducha wieszczego wzniecały : 
Ozdób twoich i cudów. przypomnienia wierne, 
Tłumem się w iego myśli cisnęły niezmierne. 
Spićwał: a które w oczach iego się zaćmiły, 

ary twe, w nieśmiertelnych pieśniach ożywiły, 
Podobnie cię uwielbić nie moićy jest siły; 
Luhic iednak twóy obraz przypominać miły. 

W tobie roskosz, przyiemność, powab, zaczerpały 
Potróyne przyrodzenia ziemskiego rozdziały, 
W głąb ziemi masz ustronne od oczu warstaty : 
Tam prosty kamień w ruhin przerabiasz bogaty » 
Iskrzy się niewidziany ; kruszce, kolor stały; 
Diament, ogień ; przeyrzystość swą biorą krzyształy, 
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Twa moc w oycowskich fochach , kroplami wyciska, 

Wisz Ea tong. ozdoby sklepiska. 

Gnach y, w łonie ciemności zamyka głębokićm, 

Co ma iaśnieć swym blaskiem, przed słonecznóm o- 
kiem; 

Ty maluiac kamienie ji zioła i kwiaty; 

Maczasz twe pęzłe w złoto, w lazury, w szarłaty. 


Widok cudny! tyś drzewka, tyś w przyiemne 
t mit wzory , 

„ mate oczóm lipy, i smutne iawory, 

Ana zarysowała, pod któremi cienie, 
F chłód przyiemny mieszka, i głuche milczenie, 
#toż twoich darów nie zna, kto na świecie żyic? 
Robaczek barwą pyszny w śmiecisku się hryie. 
Gwiaździstóm piórem dumny paw, iest dzieło twoie, 
Lekkich motyłow , dmuchem twym wydaicsz roie; 
Qd ciebie straszny tygrys, a lew wziął zuchwały, 
Stład srogością , i krokiem posępnym wspaniały, 
Jeleń giętkość i kibić; ów zawodnik lotny 
Vlałaś go w urodę, śmiały, a zalotny, 
Karkiem wyniosłym, biegiem wyciągłym w gonitwy, 
Leci, szuka kochanki, zakładów i bitwy, 

y orła, ty i muchę przystaynie ubrałaś; 
Lecz króla stworzeń postać królewską mieć chciałaś: 
Ma ón coś w swoiey twarzy, co znaczy powagę, 
W oczach czułość roskoszną , Ślachetną odwage; 
Tkliwa w uśmiechu, równie i w płaczu wymowę: 
Ale w spólniczą iego rodzaiu połowę z 
Wilałaś, coś naymilszego w twoich skarbach miała, 
Boś wstydem i przystoyną skromnością odziała. 
Powabny wdzięk urody, i łagodność duszy, 
Z nich wypływa , eo serce zapala i kruszy. 
Sam człek patrzył na nieba, ktore mu świeciły, 
Spoyrzał na nie; poczuł ią; nieba się zaćmiły, 
Piękności! sama swoie dzieło ukochałaś, 
Inne dla oczu naszych, to dla serca dałaś, 


Anekdota. 


Pewnemu Anglikowi w półowie 
zeszłego wieku, wpadło na myśl, od- 
prawić podróż doSzwecyi w celu i na- 
dziei wyszukania woiownika, któryby 
ieszcze pod Rarolem XII. był sfużyt. 
Śledzenia iego były długi czas daremne, 
aż nakoniec usłyszał właśnie o takim 


Pułkowniku, który pod Karclem XII 
walczył a teraz na ustroniu w małym 
miasteczku żyie. Anglik puszcza się w 
drogę, wieczorem przybywa na mieysce 
i natychmiast wynayduie mieszkanie 
Putkownika.  Mamerdyner tegoż, nie 
śmie tak poźno wpuszczać do Pana czło- 
wieka nieznaiomego, lub przybycie iego 
oznaymiać, i chociaż mu Anglik zwie- 
rza się z powodem tych odwiedzin, sługa 
odmawia przecie iego żądaniu tłoma- 
cząc się, że Pan iego właśnie się kła- 
dzie do łóżka; lecz zaprasza go na drugi 
dzień zrana o godzinie wyznaczoney, 
przydaiąc, iż mu wtenczas coś osobli- 
wego pokaże. Anglik, stawia się w 
oznaczonym czasie a kamerdyer prowa- 
dzi go do drzwi sklannych, przez które 
widziec mógł, co się w pokoiu Pufkow- 
nika działo. »Co tu VWPan zobaczysze 
rzecze kamerdyner »to samo dzieie się 
każdego poranka.« Dopiero poszedł obu- 
dzić Pana. Ten wyskakuie z dożka, 
uklęka i odmawia pacierze, potém ka- 
że ubrać się w zupełny mundur, wkłada 
kapelusz mundurowy na głowę i przy- 
pasuie szpadę do boku. Kamerdyner od- 
chodzi, lecz niebawem wraca że śŚre- 
brnem talerzem, na którym leżat pisto- 
let i ten podaie Panu. Pułkownik ot- 
wiera okno, wypala z pistoletu i rzecze: 
»Na część Karola XIII Potem wszyst- 
kiem kamerdyner go rozebrał. Anglika 
wpuszcono a Pułkownik przymował 
go śniadaniem i bawił gościa rozmową 


pełną rzeczy ciekawych i w sposób na- 
der przyiemny. 
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Dnia 20.: Maia (w Poniedziałek) na dochód 

JP. Błotnickiego przedstawiono pierwszy raz 

drama w 4 aktach przełożone z rosyyskiego Alexan- 

dra Sumarokowa pod mazwizkiem: Jarosław 
Xiążę Kiiowski, , 

Mla lepszego rozpoznania tey sztuki ndzielamy 
czytelnikom treść, ile można pokrótce zebranę. 

, Mścisław i Jarosław po Śmierci W ło- 
dzimierza oyca swoiego odziedziczyli: Xięstwo 
Czerniechowskie pierwszy, A Kiiowshie 
drugi. Ścisław żądny sławy, toczył z bratem 
wsyny, nareszcie pokonał go i Kiiow zdobył ; tam 
poznał narzeczonę Jarosława, Olechę, Nięż. 


niczkę Halickę, w nićy się zakochał i do Czer” 
nichowa ią uwiózł., Odtąd rozpoczyna się dzia- 
łanie. Burwoniy pierwszy minister Mścisła- 
wa knuie przeciwko panu swoiemu zdradę: chce 

o zrzucić z tronu, „,Olechę za małżonkę poiąć i 
siębie ogłosić Xiążęciem. Zsamiarem tym powierza 
się zaraz w pierwszey scenie swoiemu przyiacielowi 
A]lexemu, którego do Kiiowa wyprawia, aby 
tam ludku Mścisła wowi zniechęcił, Tu występuie 
Olecha w żalach za Jarosławem); błagaiąc 
Burwoniya, by ią od miłosnych oświadczeń 
Mścisława zasłaniał, Burwoniy Korzystając 
z téy sposobności posuwa swoie zamiary, schlebia 
ióy smutkowi i' ofiaruie pomoc. Na to wchodzi 
Móścisław i iah sam powiada, by nie miał w 
Burwoniiu świadka, gdy Olecha oświadcze 
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je iego odrzuci, Każe mu odeyść. W tem mieyscu 
akad śmiertelnie długa scena, gdzie Mścis- 
ław szturmuie do serca Olechy, lecz go skło- 
àic dla siebie nip może. Stałe opieranie się Qle. 
chy rbudraźnia kilkakrotnie iego dnmg, lecz ile 


+ aaa Re ickami poko- 

razy na nie poyrzy, czuie się iey wdzięki p 
W Mawet itkiêm Pedii hrk 
ł i rzezeń iozywego 
Olecha dawała bratu iega p E „że OWA 


poczytanemu, oburza SR zaś z szlachetnę god- 


Olesze więzieniem, 

nościa odchodzi, zostawuiąc go walczęcego z sobą w 
monologu, który właściwie iost dalszym ciągiem roz- 
mowy poprzedzaiącey, czasem tylko milczeniem prze- 
rywanćy. Akt drugi iest, tylko powtórzeniem pierw- 
szega; naprzód wychodzi Olecha prosząc znowu 
Burwoniya, aby ią bronił od zapałow Mścis- 
ława; Burwoniy odkrywa Olesze swoie ga- 
mysły, Olecha z pogardą odrzuca ie a Burwo: 
niy przyrzeka przez ieńców zabranych z woy» 
ska Jarosława, podnieść przeciwko Mścisła- 
wowi rokosz; i ta AREN podobnego doznaie 
skutku.  tóy chwili przychodźi znowu Msści- 
sław; Burwoniy oskarza Olechę, iakoby swę 
rękę przyrzec miała temu, któryby Mścis ława 
zamordował, Olecha naturalnie temu zaprzecza , 
a po długich i nudnych rozprawach scena kończy 
sie odeyściem Burwoniya. Mścisław ponawia 
Olesze oświadczenia miłości wspieraiąc ie tóm, iż 
Jarosław nie żyiee Burwoniy powraca i do- 
mori, że się lud zbuntował a Ołecha tego spraw- 
czynią. Ołecha znowu i temu zaprzecza. Mścis- 
ław niepewny, iak ma sądzić o rzeczy, Bur w o- 


niyowi każe zostać a sam adchodzi. Olecha 
wyrzuca Burwoniyowi PE a ten mocnym 
ończy, — W trzecim 


usprawiedliwianiem się akt i cin 
akcie dowiaduie się Ołecha, że rozgłoszona wieść 
o śmierci Jarosława iest fałszywą: widziano go 
skaczącego z murów Hiiowa do Dniepru i 
ztąd wnieśiono, że utonął,lecz wyrok poety żyć mu 
nakaznie. Jarosław niespodzianie zdobywa Czer. 
niechow i staie w obięciu Ołechy; z tego wy- 
pływa scena szczęśliwego znalezienia się kochankow, 
w końcu którey Jarosław przyrzeka uprowadzić 
Olechę przez same nawet piekła. Jednakże w 
pierwszey chwili poddaie się bratu, który e abroyną 
siłą przybywa. Ząda ón od. Jaros ława ustępie- 
nia Ołechy ra wolność i powrócenie wydartego 
tronu, zostawia oboygu czas do namysłu a sam od- 
dala się Olecha dła uratowania kochanka, chce 
oddać ręle Mścisławoawi, lecz Jarosław li- 
kiem szumuobrzmiących wyrazów niweczy iey posta- 
nowienie. Bezycheami nareszciomnan i ynne A 

soi a ot odaiąc m ; lub 
Płoć M R Ą Jar A RY aw obićra kaydany i 
sam iè swhładą na siebie a Olecha dla wypełnie. 
nia aktu, wpada w obląkanie. Na początku aktu 
ezwartego Każe autor z powtórnego monologu 
Mścisława zgadywać uczucia, z ktorćmi tenśe 
ta przemianwalczy, postanowiwszy śmierć dla preta: 
Na to przychodzi O lecha i z nayściśleyszem <a 0» 
waniem prawa wzajemności (Mścisław w dru- 
gim akcie klęczał przed Olechą) błaga go na 
klęczkach o życie dla Jaresława, lecz tak długo 
bez skutku, póki nakoniec przypadkowóćm wspom: 
nieniem imienia Roxany mathi Jarosława i 
Mśoisława, nie zmiękczyła iego serca, Na to 


wspomnienie zmienia się Mścis ław raptownie, każe 
wstrzymać wyrok śmierci na brata i przywołać go 
do siebie; lecz iuż za poźno! właśnie słyszeć się 
dał odgłos trąby, znak spełnionego wyroku. Zem- 
dlała Olecha nie potrzebowałismy przeto 
iakie 


natężać uwagi naszey na poruszenia, - 

opanowały, iey umysł -M ścisław tylko 
wpadł w rozpacz i szaleństwo. Lecz iakież ` zia- 
wienie? oto S$ wadot przychodzi z Ja- 


rosławem a Mścisław mniema, że się mu 
duch brata pokazał, atoli ponieważ prędko swóy 
błąd poznaie, wnet i scena poiednania się nadchodzi. 
Naturalnie , Olecha ożyła i to powinno było za- 
kończyć całe drama, lecz nie tak łatwo wypuścili 
nas. Wierny Swadot musiał wprzódy opo 
wiadać: iak to ów niegodziwy Burwo niy w ten- 
czas, kiedy poymanego Xiecia tracić miano, chciał po- 
dnieść bunt i uwikłać wen Jarosława, iak zno. 
wu Jarosław przekonawszy się o niegodziwych 
Burwoniya zamiarach, dobrowolnie wrócił do 
więzienia, iak nakoniec Swadot poczciwy samor- 
dować kazał owego łotra, który gdyby był dłużey 
pożył, zapewne byłby i to drama o iakic dwa akty 
przydłużył a tak ieszczo Mściaław nagradzaiąc 
Swadota, mianuie go ministrem po Burwo. 
niiu i nadaie mu dobra z 10000 dusz ludności, 

To wierne opisanie zawiązku działania, które 
pomimo krótkość swoią, ciągneło się przez cztery 
niezmiernie długie akty a z tych dwa pierwsze całey 
czynności aui o włos nie posunęły, służyć może za 
naypewnieyszy sąd o tym dramatycznym płodzie 
Sumarokowa, którynie zalecaiąc się ani żywóm 
oddaniem charakterów i namiętności, ani ciekawóm 
zawikłaniem rzeczy, ami też obfitością poetycznych 
obrazów , wreszcie ani kwiecistością stylu, ledwie 
był wart pracy tłumacza, 

, Co do przedstawy, nie możemy zapoznawać 
gorliwości naszych aktorów, między któremi dziś, 
szczególnicy Pan Sosnowski ( Mścisław ) celował. 
Pani Starzewska, htórdy talent wydaie się da- 
leho lepićy w rolach hkonwersacyynych, wiele bardzo 
cieniowań tym rołórm właściwych, używa w charak- 
terach tragicznych i ztądto wszystkie iey czucia 
smutku i żalu, maig ebyt uderzaięce piętno goto- 
walni. 1 

Między pierwszym i drugim aktem Pani L 
Roche i Panna Gebel oA duet z opery 
Rossyniego; Sroka złodzić y. Obiedwie, osoh- 
liwie zaś pierwsza, zyskały liczne oklaski, na które 
przyjemnym oddaniem tego dwóśpiewu istotnie za- 
słazyły. Lecz cóż mamy sądzić o owym złym ku- 
marze Panny, Gebel, którega ukryć nie mogła i nie 
straciła go przez cały ciąg śpiówu? cóż owiedzić 
na icy ustawiczne sykanie do kulis 2 Tego ist o- 
minąć nie możeiny , bo gdyhy się to częściey yk. 
PE. byłoby cechą przesady, a tey u Panny 
x ebel nie dopuszczamy; ani się spodzićwać możem 

y wchodząca dopiero w swóy zawód artystka, dla 
tórey skromność iest koniecznym wykształcenia się 
warunkiem, przesadzie hołdować miałe, 

Potóm nastepiła, krotofila: Sędzia Kuli 
kowski czyli; Dzień feralny dla Kas- 
perka, płod naypospolitszy w swoim rodzaiu , 
który tylko przez trafną grę Pana $tarz a we 
skiego i że scena działa sie w pobliskim nas Ku 
likowic, zyskał nieiaką wartość homiczności.. 


a 
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